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Krajowa niższa szkoła rolnicza 
w  Jagielnicy.

Lwów IB. marca.

Dyrekcja tej szkoły ogłasza: W  krajowej 
niższej szkole rolniczej w Jagielnicy, która ma 
na cela kształcenie przedewszystkiem synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy prakty­
cznych, rozpoczyna się rok sikamy jS9~i/9h 
z dniem 1. lipca 1892. Chcący wstąpić jako 
uczeń do tej szkoły powinien: 1. Najdalej d o
d n i a  15. m a ja  r. b. wnieść do O J łe l cji szko­
ły  w Jagielnicy (poczta Jagielnica) podanie 
z dołączeniem: a) Met-yk. urodzenia, udowa­
dniającej, że kandydat ukończył 16 rok ż y c ia ; 
b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły 
ludowej z dobrym poFtępem ; ć) Świadectwa m o­
ralności i dotychczasowego zatrudnienia, wysta­
wionego przez właściwego duszpasterza i zwierz­
chność gm inną; d) Świadectwa zdrowia, wy­
stawianego przez lekarza. 2. W  dniu, oznaczonym 
przez dyrekcję, p o d d a ć  s i ę  e g z a m i n o w i  
w s t ę p n e m u ,  z którego kierownik szkoły osą* 
dzi, czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie ele­
mentarne, ażeby mógł korzystać z nauk. w szk o­
le rolniczej udzielanych.

Synowie włościan, posiadających własne go­
spodarstwo roine, przyjęci będą przed innymi 
kandydatami i otrsymąją bez względu na ich 
stan majątkowy, b e z p ł a t n e  u t r z y m a n i e  
(pomieszkanie, pościel, pranie i wikt), tu. zież 
ubranie w zakładzie kosztem funduszu krajo 
wego. K ażdy jednak wstępujący do zakładu^ po­
winien być zaopatrzony w dostateczną aieliznę 
i dobre juchtowe obuwie. Bliższycn wiadomości 
udzieli na żądanie dyrekcja krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Jagielniey.

D o powyższego ogłoszenia dyrekcji szkoły 
w Jagielnicy dodajemy jeszcze kilka uwag, na­
desłanych ńam z kompetentnej staony.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w Jagielni­
cy  jest praktycznie kierowaną, odpowiednio swe- 
mu głównemu celowi, wyrażonemu na czele te­
go ogłoszenia, posiada ona wzorowe gospodar­
stwo włościańskie na BO morgach, zastosowane 
do warunków podolskich, które sami uczniowie 

t (BO) obok nauki w szkole, zupełnie obrabiają boz 
.“■“ ffSzdktegG najmu. Tak wzwy czaję ją  się ucznio-
* wie szkoły do twardej pracy rolniczej,^ wprawia-
* ją się w poprawniejszem wykonaniu robót gospo­

darskich, przywykają do koniecznego porządku 
gospodarskiego i widząc dodatnie, a często obfite 
wyniki małego szkolnego gospodarstwa, wyja­
śniane zasadami i doświadczeniam naukowemi, 
nabierają pewnego przeświadczenia, że i małe 
włościańskie gospodarstwo, postępowemi wiado-

| mościami prowadzone, daje dostateczne utrzyma
*. nio i swobodniej i szczęśliwiej żyć pozwala, niż 
>ł służba dworska, do której się zwykle garną nie

io  poduczen’ synowie włościańscy, gardząc ̂v  a — —  „7
w chłopskim zagonem. Ale tak, jak  wielu przy- 
h* szły eh dziedziców większych gospodarstw nie
i: kształci się w wyższych szkołach rolniczych, a 

zwykie frekwentuje tylko na wydziale prawni­
czym, tak i syn iwie włościańscy nie garną się 
do szkół niższych w tym celu, ab-? potem osiąść 
na gruncie włościańskim, bo rodricom się wy­
daje, *e większe szczęście z karjery w gospo­
darstwie dworskiem. Z  tych powodów szkole 
włościańsko-rolniczej brakuje odpowiednich kan­
dydatów, którzyby po ukończeniu szkoły mieli 
możność gospodarowania na gruntach w ło­
ściańskich.

W łaściwych zaś kandydatów, którzy z p e ­
wnością zasiędą na gruntach włościańskich, ła­
two znaleść można, jeśli opiekunowie rzetelnej 
a praktycznej oświaty ludowej zechcą wyszukać 
osieroconych synów włościańskich, którzy po 
pełncletności odziedziczyć rnsją ojcowiznę grua- 
tową i takich skierują do szkoły niższej rolni­
czej w Jagielnicy.

Około 20 powtalów wschodniej Galicji ma 
glebę przepuszczalną, a z tych w Jagielmckiej 
szkole mogą mieć włościanie odpowieonie go 
spodarstwo do naśladowania, że zaś Bzkoła co 
roku tylko przyjąć może dziesięciu nowych 
uczniów, więc przy dobrycn chęciach przyjaciół 
oświaty ludowej nie trndnemby być powinno, by 
każdy z tych powiatów co drugi rok dostarczył 
po jednym takim kandydacie z pośród osieroco­
nych synów włościańskich. Takiemu sierocie je­
szcze i to dobrodziejstwo się wyświadczy, że nie- 
zmarnuje bię bez brakującej mu opieki rodziciel­
skiej, chroniącej go od zatraty moralności, którą 
szkoła bardzo dodatnio zastąpić potrafi.

O takich osieroconych synach włościańskich 
Najdokładniejsze mogą mieć wiadomości wielebni 
księża proboszczowie, im łatwo mieć sierotę na 
oku od początku osierocenia, mogą więc wpły­
nąć zawczasu, aby niemi tak pokierować, by za­
padło postanowienie władzy opiekuńczej i zgoda 
opiekunów na oddanie sieroty w stosownym wie­
ku (16 lat) do niższej szkoły rolniczej. Im sto­
sunkowo obszerniejsza ojcowizna włościańska, 
tern uczt ń stosowniejszy do szkoły, bo większa 
pewność, że mając większy warstat swego zawo 
lu, przy gruncie łatwiej się utrzymać się potrafi 

i prędzej jako zamużniejszy stanie się sąsiadom 
pożąaanym wzorem do naśladowania w pożyte- 
cznem gospodarowaniu.

W  wyborze więc najodpowiedniejszych kan­
dydatów dla szkoły niższej włościańsko-rolniczej 
w Jagielnicy, najbardziej pomocnemi mogą być 
wielebni księża proboszczowie wschodniej połaci 
naszego kraju, niechże raczą łaskawie nieco bli 
żej w swych parafjach rozglądnąć się w tym 
względzie, a przysłużą się wielce rozszerzeniu 
istotnie praktycznej i najpotrzebniejszej oświaty 
ludowej, mogącej najskuteczniej wpłyi ąć na pod- 

‘ lienie gospodarstwa włościańskiego^

Nauczyciele ludowi mający bezpośrednią sty­
czność z włościanami, mogą także dostarczyć 
szkołom włościańskim rolniczym najodpowiedniej­
szych kandydatów.

HniMi rosijsmek jijfyi.
Tak nazwane fin de siecle chyba najwięcej 

ujawnia się w stosunkach politycznych Rosji, 
a rosyjscy politycy, czy publicyści, tak są nieraz 
pocieszni i komiczni w swej powadze, że dopraw d/ 
żałować przychodzi, iż me ma już Szekspira na 
świecie, bo z bagien moskiewskiej politycznej 
filozofji i moralności mógłby co dzień po kilku 
Falstaffów wyciągnąć za czuprynę. Prosimy na 
przykład przeczytać jeden z artykułów Grazda- 
nina, który spotykamy w nr. 54. tej gazety:
„A  co by to było — pisze ten Grakdanin, - -
jeśliby się liberałom udało a nas zaprowadzić 
konstytucję? Czy ODa wybawiłaby Rosję od 
klęsk ? Czy okazałaby się takiem dobrem lekar­
stwem, za jakie ją m ają? Odpowiedź na to dają 
nam Niemcy. Tam już dawno, z pięćdziesiąt lat 
zaprowadzono skrzynki, w celu zbierania głosów, 
czy obszerny gmach w Berlinie, wystaw.ony jest 
dla parlamentarnych żartów —  i cóż ? Oto do­
wiadujemy się, że w Niemczech, w różnych 
miejscowościach, a także i w samym Berlinie, 
odkryto spiski anarchistów; że w Berlinie doszło 
już do otwartego buntu na ulicach, do demon­
stracji przed pałacem cesarskim, do starć z po­
licją. A  toż u nas rzeczy nie zachodziły tak
daleko nawet wówczas, gdy Katkow mówił, *se 
mamy u siebie rowolucję. Taki więc jest cudo­
wny wpływ i znaczenie konstytucji? Takiż to 
jest środek dla zaspokojenia niezadowolonych i 
dla odwrócenia wszelkich spisków i rozruchów ? 
Na szczęście, Rosja nie usłuchała liberalnych 
blagierów, nie zaufała im, nie chciała zażywać 
ich „patentowanego lekarstw a"— gdyby była to 
źrebiła, musiałaby teraz gorżko żałować tego i 
to zapóźno, bo odwrotu jużby nie było. Każde 
państwo, które zaprowadza u siebie konstytucje, 
staje na pochyłej płaszczyźnie, po której nieo- 
chybnie stoczyć się musi na dól, prosto w ob­
jęcia a n a r c h j i .  Tego właśnie dla Rosji nasi 
chytrzy liberałowie pragnęli. Frazesy o porząd­
ku, o utrwaleniu spokoju, były  tylko maską, aby 
pod nią ukryć przed okiem rządu i głupich mło- 
dzien.aszków istotne cele. Od kónsryzacji do 
anarchji Znajduje się droga, którą przeznaczono 
przebyć w s z y s t k im  zachodnioeuropejskim pań­
stwom ; i na tę drogę chcieli wepchnąć także i 
Rosję. Ale Zachód powinien iść po tej  ̂drodze, 
bo on już nie posiada więcej i d e a ł ó w ,  którym 
by mógł służyć.

Nie ma tam prawdziwej oświaty, bo ta 
służy wyłącznie tylko materjalizmowi. Nie ma 
prawdziwej sztuki, dla tego, że bez nieśmiertel­
nego ideału sztuki być nie m oże ; prawdziwa 
sztuka była i powinna być duchowym pokarmem 
dla boskiej idei nieśmiertelności (to mają być 
słowa jakiegoś cherzońskiego archireja. Przyp. 
Red.) My Rosjanie posiadamy jeszcze wielki 
ideał, któremu można i któremu warto służyć. 
Ideałem tym —  p r a w o s ł a w i e ! “

Czy to nie jest szekspirowska humorystyka? 
Jakieby to było w esołe, gdyby nie było 
tak smutne, tak przerażające, tak wstrętne i tak 
poniewierające godnością człowieka —  i tak... 
byd lęce ! ..

korespondencja.
Wiedeń 10 marca.

(Jaskrawe kontrasty. —  Bezrobocie. —  Akcja ratunkowa. -  - 
BozdzicUme ekleba).

{Km.) Tak jaskrawych kontrastów, jak w 
ostatnich tygodniach zapust, nigdy chyba jeszcze 
W iedeń nłe oglądał.

Mam mianowicie na myśli te kontrasty, ja 
kich dostarczył z jednej strony huczny, wspa­
niały karnawał, z drugiej zaś strony straszna nę­
dza ogarniająca coraz bardziej masy ludu robo­
tniczego —  pieniąca się wesołość i swawolne uży­
cie obok rozpaczy i głodu. Nie da się opisać 
wrażenie, jakie widok ów sprawić musiał na każ­
dy m myślącym widzu.

Karnawał z całą wyuzdaną swą wrzawą już 
przeminął —  rędza jednak pozostała. Na po 
chwałę miasta godzi się zaznaczyć, że spełniło 
ono, co było w jego mocy. Bezroboczy lud wy­
dał odezwę, błagając o pcmoc. Składki posypały 
się obficie — zwłaszcza, ze strony tych robotni­
ków, których zima nie pozbawiła zajęcia. Znala­
zło się także grono ludzi dobrej woli, które po­
częło clileb gromadzić i rozdawać go ginącym 
z głodu. A le wszystko to nie wystarczyło nawet 
na dni kilka. Setki łaknących literalnie kawałka 
chleba wzrosły w tysiące, gromadziły się tłuunie, 
odchodząc w znacznej części z próżnemi rękami. 
Wspaniałomyślny, hojny, dar cesarza pociągnął 
naśladowców. Zarząd miejski potrząsnął kieską, 
a składki były coraz obfitsze. W  ciągu tygodnia 
zebrano przeszło 18.000 złr. Na czele komitetu 
stanął burmistrz, przełożeni dzielnic i radcy ubo­
gich. Obok tego nie przestał funkcjonować pierwo­
tny komitet robotniczy, dzielnie popierany prz<*z 
prasę. Ta ostatnia przypisać sobie może znaozną 
część zasług, położonych przoz społeczeństwo 
tutejsze.

Organizacja ratunku była tym razem zdu­
miewająco zręczną. Mimo nieproporcjalnego, a 
ciągłego wzrostu nędzy, dawano z nią sobie ra­
dę przynajmniej jako tako. W ładze, policja i prze 
w ódcy robotników postępowali ręka w rękę- Po­
cieszający to doprawdy widok, jak  wobec nędzy 
znikły wszelkie uprzedzenia rasowe, polityczne, 
soęhąlfie,, towarzyskie i jak  nad niemi górę 
wzięła jedynie chęć niesienia pomocy głodnym.

Obok socjalisty —  urzędnik policyjny, obok ro 
botnika—gigerl, obok liberalnego dziennikarza — 
konserwatywny członek izby panów — a wszy­
scy zgodni, jednomyślni, przejęci tylko litością 
szczerą dla biednych

Mały obrazek dla ilustracji. Znajdujemy się 
na Hernals Południe. Gazety obwieściły, że o 
3. będzie chleb rozdawany.

Ulicę przed gospodą, gdzie komitet obraduje, 
zaległy tysiące lu d z i: mężczyźni, kobiety, dzie­
ci, młodzież, starcy... Mimo dotkliwego alnr.a 
i śnieżycy, ludzie ci czekają tu już od kilku go­
dzin. Niewielu ma cieplejszy przyodziewek, nie­
wielu obuwie. To ostatnie zastąpione przeważnie 
zwojem łachmanów.

Nadjeżdżają wozy z chlebem Środkiem 
szpaleru przechodzą biedacy po kolei do stołów, 
gdzie każdy dostaje bocheneuzek cbleba. Z  roz­
dają aych nikt nie pyta o legitymację; służy za 
nią dostatecznie sam widok nędzarza. Niebawem 
cały zapas — 18.000 bochenków —  wyczerpa­
ny, a z przerażeniem widzi komitet, że pozosta­
ło jeszcze wielu takich, którzy nic nie dostali. 
Słabe to pocieszenie, że jutro oni przedewszy- 
stkiem będą uwzględnieni; cóż jednak mają po­
cząć — odchodzą głodni, sycąc się przynaj­
mniej nadzieją.

Przejdziemy na Ottabring. Tu o wiele gwar­
niej, hałaśliwiej; bo tu po chleb przychodzą w y­
łącznie kobietv i dzieci. Prawie same rchorowa- 
ne tylko kobiety widzieć można przy tym apelu 
m iłosierdzia: twarze zapadłe, oczy bez blasku, 
zmarszczki głębokie. Nie lepiej wygląda dziatwa, 
z warzona szronem nęazy w samym prawie zarod­
ku. W iele dzieci stoi luzem, bez rodziców, bez 
opiekunów.

Często przychodzi tu do zgiełku ; kobiety 
prześcigają się nawzajem, jedna przed drugą 
radaby dostać się do stołu, gdzie cbleb sprze­
dają. Powstaje ścisk, zamięsz^oie...

Scena przybiera jeszcze bardziej ożywiony 
charakter. Przybywają damy miłosierne, aby 
rozdzielić ciasta i kiełbasy...

Niemniej jednak i tutaj wiele osób odchodzi 
z próżnemi rękami.

Stwierdzono niestety, że jak  wszędzie, tak i 
przy rozbiorze cbleba dzieją się nadużycia. Co 
powiedzieć np. o tych podostatkiem mających 
gospodyniach, któie wysyłają sługi swe po cbleb 
gratisowy?

Chyba każde słowo oburzenia zbyt mdłe 
byłoby, by napiętnować takio i temu podobne 
krzywdzenie najbiedniejszych.

Bractwa górnicze kopalni ropy i wosku 
ziemnego w Galicji.

{S. O.) Jak wiadomo, sanacja istniejących 
bractw górniczy cb na podstawie ustawy z r. 1889 
okazała się bardzo trudną do przeprowadzenia, 
skutkiem czego rząd widział się zmuszonym 
przedłożyć nowelę, zmieniającą niektóre postano­
wienia pierwszej ustawy. Nowela weszła w życie 
z dniem 1. stycznia b. r., a władze górnicze
zawezwały już kopalnie ropy i wosku ziemnego
w Galicji, posiadające bractwa górnicze do zre­
formowania tychże po myśli noweli, a nieposia- 
dające bractw górniczych do tychże natychmia­
stowego wprowadzenia.

W obec trudności wielkiego zadania zabez­
pieczenia robotników w razie słabości i w wy­
padkach niezdolności do pracy wskutek nieszczę­
śliwego wypadku lub starości, towarzystwo na­
ftowe od pierwszej chwili dążyło do tego, aby 
kopalnie łączyły się w większe grupy, co bez- 
wątpienia ułatwiłoby pracę kopalniom, a bractwa 
górnicze w poważne i zasobne zamieniło in­
stytucje.

Myśl tę popierały władze górnicze, a pismem 
z dnia 28. lutego b r. odniosło się bractwe 
górnicze do towa-zystwa naftowego ponownie, 
aby towarzystwo naftowe poparło władzę górni­
czą i dołożyło całego swego wpływu, aby spo­
dziewane i najbardziej celowi odpowiadające łą- 
uzenie się jak najwięcej przedsiębiorstw do utwo­
rzenia wspólnej górniczej kasy przyszło najry­
chlej do skutku.

W  przededi iu tej organizacji komisja statu­
towa, której reprezentanci kopalni ropy i wosku 
ziemnego zeszłego roku peruczyli opracowanie 
statutów i przeprowadzenie całej akcji, odbyła 
dnia li. b. m. we Lwowie posiedzenie, na którem 
uchwaliła rozesłać nałychmiast sprawozdanie z do­
tychczasowych swyeh czynności i zaraz przystą­
pić do opracowania statutów, które następnie 
właścicielom kopalń ropy i wosku ziemnego ro­
zesłane zostaną, oraz odnieść się do towarzystwa 
naftowego z prośbą, aby po rozesłaniu statutów 
zwołało trzy zgromadzenia reprezentantów kopalń 
ropy i wosku ziemnego do Jasła, Drohobycza 
i Stanisławowa, na którychby interesowani do 
faktycznego utworzenia związkowych kas bra­
ckich przystąpili.

Ostateczne opracowanie statutów poleciła 
komisja pp. K . Gąsiorowskiemu i dr. Olsze-* skie- 
mu, zaś następne posiedzenie postanowiła oabyć 
dnia 14. b. m. w Drohobyczu.

Z prowincji.
Drohobycz 11. marca. (Pomnik Adama M ic­

kiewicza.) Przy'sposobności przeniesienia zwłok nie­
śmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza na ziemię oj­
czystą, postanowiło było grono tutejszych ebywateli 
wznieść w mieście naszum pomnik ku czoi wieszcza 
narodowego. Życzliwe i energiczne zajęcie się tą 
sprawą burmistrza p. Ohrymowicza, pozwala nam 
mieć nadzieję, ie za lat parę stanie pomnik poety, 
mający budzić i umacniać w młodzieży polskiej mi- 

| łość i cześć dla jej ideałjw narodowych, a u innych

wszczepiać przekonanie, że po za materją jest duch, 
który ją ożywiać musi, jeśli nie ma ona być bezuży 
teczną bryłą.

Na ten cel zebrano też do końoa 1891 roku 
kwotę 682 zł. 4 c t , już to z datków miejscowej 
inteligencji i mieszczaństwa, już to z większych kwot, 
któremi zasiliły tomitet rada miejska i rada powia­
towa po 100 zł., kasa oszczędności 50 zł., p. Wład. 
Bełza dochodem z odczytu, mianego w Drohobyczu 
40 zł. —  Jest w Drohobyczu jeszcze parę inbtytuoyj 
publicznych, które, sądząc z iob nuterjalnycb zaso­
bów, mogłyby także dorzucić ziarnko, ale jedne 
z nich noszą miano Tereinów, a inne.. nie lubią 
zajmować się sprawami , których inicjatywa od 
nieb nie wyszła.

Komitet budowy pomnika chcąc przysporzyć na 
ten cel dochodu, urządził w dniach 18. i 27. lutego 
b. r. przedstawienie amatorskie w połączeniu z tań­
cami, które przyniosły czystego dochodu 185 zł. 49 ct. 
Dochod ze wspomnianych przedstawień i poprzednie 
datki w łącznej kwocie 813 zł. 53 ct. wal. austr. 
ulokował komitet na książeczce miejscowej kasy

Panu Soupperowi, niestrudzonemu, a wytrwałe­
mu reżyserowi tych przedstawień, oraz panom ama­
torom, a zwłaszcza amatorkom pannom: Skrzysze-
wskiej, Biskupskiej i Szalitównie, których gra wy­
woływała frenetyczne (klaski, należy się i od publi­
czności i od komitetu rzetelne uznanie i podzięko­
wanie. — Pewną jest rzeczą, że p. Soupper zasłu­
żyłby sobie na wdzięczność publiczności drohoby- 
ckiej, gdyby zechciał! z sił miejscowych utworzyć 
towarzystwo amatorskie, któreby od czasu do czasu 
przerwało monotonną jednostajność naszego podkarpa­
ckiego grodu, oderwsło na chwilę myśli od trosk 
życia codziennego, a pizytem pomogło do wykonania 
tego lub owego szlachetnego pomysłu.

(Si.) Stryj 5. marca. ( Dobroczynność.) Zło­
wrogie stosunki panujące w naszem mieście, dają się 
szczególnie we znaki podczas ciężkiej, zimowej pory 
roku. Biedniejsza klasa ludości wystaw.onx jest na 
okropną nędzę, bo formalnie głoduje i marznie. Aby 
przynajmniej w części zaradzić złemu, utworzyło kilku 
obywateli naszego miasta z początkiem stycznia b. r 
„Zakład herbaciany", guzie każdy bez różnicy wy­
znania dostaje szklankę herbaty i bułkę za jeden ct. 
Jak piiądaną jest ta instytucja, okazuje fakt, ii w 
pierwszym zaraz miesiącu rozdano około 20.000 
szklanek herbaty i tyleż bułek pomiędzy biedniejszą 
ludność].•rLiczba ta tem poważniejszą się przedstawi, 
jeśli zważymy, iż Stryj nie należy do największych 
miast naszego kraj'1.

Oczywiście, że „Zakład herbaciany" musi pono­
sić defloyt, wynoszący około 200 zł. miesięcznie, 
która to kwota zostaje pokrytą przez dobrowolne datki. 
Na pierwszem miejscu wspomnieć tu należy o hojnym 
darze p. Juljana br. Bnmiekiego. który dowiedziawszy 
się q „Z&kłudzie herbacianym", ofiarował dlań 140 zr. 
Szlachetny ten postępek caanego ze swego dobrodziej­
stwa slachcica zasługuje na wszelkie uznane i naśla­
downictwo. Oby wielu innych jeszcze wupierało tę, 
tylu biedakom chwilową przynajmniej ulgę przyno­
szącą instytucję, bo tylao viribvA unitis mcźua VJzie 
wytrwać i dokonać tego dzieła prawdziwie ludzkiego 
i szlachetnego.

KRONIKA.
K alud«rz Poniedziałek (14 .): Matyldy P. — 

Wschód słońca o golzinie 6. niinnt 23, saohód o 
godzinie 5. minut 57.

Niemiecki pedagog Bierwagen w Skrzypnie p. 
Pleszewem w Poznańskiem, zbił tak chodzącą do 
szkoły 14-letnią dziewczynę Makowiecką, córkę włó 
darza, it  doktor wydał świadectwo, iz będzie musiała 
długi czas leżeć w łóżku. Nauczyciel B był już ka­
rany za bicie dzieci 30 markami przez rejencję i 
zagrożono mn w razie ponownego sponiewierania 
dzieci, utratą urzędu.

W sprawie powszechnej wystawy w Chicago 
ogłasza sekretarjat szkoły sztuk pięknych: „Wysokie 
prezydjum namiestnictwa rozporządzeniem z dnia 4. 
marca 1892 roku 1. 2166 npoważnjło dyrekcją szkoły 
aztuk pięknych w Krakowie do przedsięwzięcia wstę 
pnych czynności w sprawie powszechnej wystawy, 
mającej się odbyć w roku 1893 w Chicogo. Ponie 
waż spieszne ustanowienie osobnego w Krakowie ko 
mitetu dla wystawy dzieł sztuki w Chicago zali ży 
od tego, jaka ilość panóu artystów wiźmie udział 
w tejże wystawie; przeto dyrekcja sokoły uprzejmie 
prosi o podanie szczegółowych wiadomości, które 
mianowicie utwory sztuki i jakich rozmiarów mo 
głyby być przeznaczone na tęż wystawę. Powyższe 
wiadomości należy adresować do sekretarjatu szkoły 
sztuk pięknych y Krakowie najspieszniej, albowiem 
utworzone podkomitety krajów,i są obowiązane naj­
dalej do dnia 15. marca b. r. przesłać szczegółowe 
wiadomości centralnej komisji *re Wiedniu, w oelu 
oznaczenia przestrzeni, jakiej austrjaoka wystawa v. 
Cbicagc potrzebować będzie".

0 niemieckiej Afryce. Epizod wesoły, z par- 
lamenturzesrj niemieckiej. Wśród dyskusji nad bu­
dżetem kolonij afrykańskich, Eugenjusz Richter prze 
mawiając przeciw niefortunnej polityce kolonialnej,- 
serdecznie rozweselił izbę.

Mówią nam —  są słowa mówcy —  o cywiliza­
cyjnej doniosłości zniesienia nie* olniotwa i rozszerze­
nia wiary chrześciańskiej w Afryce. Akcja rządów 
przeciw niewolnictwu nie podl.ga dyskusji; inaczej 
jest z Bzerzeniem wiary przy współudziale poliryki, 
Misje chrześcjańskie istniały już dawniej i dopóki 
rządy europejskie nie mieszały się w te rzeczy, osią­
gały nawet dobre rezultaty. Jak zaś cbrześcjanizm 
kwitnie tam obecnie, to poucza postępowanie królika 
Witboya. Nie mogę przeczyć, ii Witboy odczuł do­
skonale swoją wielkość wobec zasady jego władzy z 
Bożej łaski; ale stwierdzono zarazem, ie Witboy kra­
dnie bydło j uważa to za swoje, od Boga mu dane 
posłanuic’ wo (Wesołość.) Jest to wprawdzie jego 
kurs, którym on iść musi, ponieważ tak mu ud 
Boga u i  IZM)? gejtato. (Wtacłość-) % Bożej łaski

Witboy więc kradnie bydło i to jest nowy kurs afry­
kański. (Wielka wesołość.) Witboy zresztą nie jest 
unikatem w swoim rodzaju. I sprzymierzeniec nasz, 
Mahereros, czyni to samo pod okiem naszego korpusu 
ochronnego (Śchutstruppe), a różnica polega tylko 
na tem, że bydło, skradzione wobec wojsk naszych, 
podlega stęplowaniu, podczas gdy niestęplowane bywa 
kradzione z całą swobodą.

Skuteczny Środek zyskania sobie stałej klienteli 
obmyślił pewien kupiec towarów kolon, w Berlinie. 
Nabył on za cenę makulatury mnóstwo sensacyjnych 
romansów i zawija sprzedawany towar w pojedyńczt 
arkusze powieści. Skutkiem tego odgrywają się *  
sklepie komiczne sceny. „Proszę pana o funt cukrt, 
zawinięty w „Syna wyklętego" numer czwarty... 
Ach, jakie to cudowne; —  odzywa się głos je* 
dnej sługi. —  „Funt kawy .. ale niech mi pan zrobi 
toreDkę z „Przekleństwa zaślepionego", trzeci ar»- 
kusz", — domaga się inna. —  „Służę panience, 
dwa funty mydła" —  zwra :a się kupiec do trzecięj, 
—  „Proszę zwróoić uwagę na opakowanie, zaw erł 
cudowną historję „Narzeczonej z marmuru". Dalszy 
ciąg otrzyma panienka przy następnym zakupnic. 
„Fryc",—  mówi do subjekta,—  „zapisz panienkę nfl 
„Narzeczoną z marmuru", arkusz drugi* i t. d, i t. 4.
0 ile nam się zdaje, ów kupiec berliński naśladuje 
amerykańskiego brata w Merkurym, który był wyna­
lazcą owego niezawodnego sposobu na zwabienie kii* 
sntów. Nic nowego pod słońcem

Znany aj'ent rosyjski z procesu Olgi Hrabar
1 towarzyszy, Mirosław Dobriański, zajmował przez 
pewien czas stanowisko urzędnika do nadzwyczaj­
nych poleceń, a w tym charakterze ścigał nieubła­
ganie unitów. Za zbytek w tym kierunku gorliwości, 
nieprzebierającej wcale w najpodstępniejszych środkach, 
otrzymał w r. 1890 dymisję. Obecnie zawiał dla 
niego wiatr pomyślniejszy, albowiem otrzymał po­
dobną posadę, tj. urzędnika dla nadzwyczajnych po­
leceń, przy oberproknratorze św. Synodu, p. Pobie- 
donosoewie. Z okolicziości tej sądzić można, żs p. 
Pobiedonoscew zamierza zwrócić szczególniejszą uwagę 
na sprawy unickie i na stosunki ruskie w Galicji.

Ofiara gry. Z Nizzy donoszą o następującym 
smutnym wypadku: Pani Falkowska, właścicielka 
dóbr na Wołyniu, mieszkająca stale w Rzymie, po­
trzebowała podjąć z banku w Warszawie 18.000 
rubli. Ponieważ staruszka nie mogła sama narażać 
się na podróż do Warszawy, przeto wydała pełno­
mocnictwo swojemu kuzynowi, panu Sz., przebywa­
jącemu w Królestwie. Pan Sz. podniósł pieniądze i 
wyjechał do Rzymu. Po drodze jednak przyszła mu 
myśl zajechać do Monacco i spróbować szczęścia. 
Pióba wypadła nadspodziewanie pomyślnie. Pan Sz. 
wygrał w pierwszym dniu 10.000 franków i to go 
zachęciło do dalszej gry. W przeciągu kilku dni 
roleta przyniosła mu okrągłą sumkę 50.000 franków. 
Teraz już pan Sz. zapomniał zupełnie o właściwym 
celu swej podróży, zagospodarował się ua dobre w 
Monacco i oddał się wyłącznie grza. Ale fortuna to 
kapryśna istota. Odwróciła się nagle od szczęśliwego 
graoza, który i* krótkim czasie stracił nietylko owe 
50.000 franków, ale także 18.000 iubli, które Ui_tł 
zawieść do Rzymu. Ochłonąwszy teraz z gorączki, 
począł zastanawiać się, co ma ozynić. Nim jednak 
zdołał pawziąć coś stanowczego, zjawił się w po­
mieszkaniu jego komisarz policyjny i oświadczył, że 
aresztuje go na polecenie pani Falkowskiej, która 
tymczasem dowiedziała się o miejum pobjtu i o 
sprawkach kuzyna. Niefortunnego glacza odstawiono 
do Rzymu.

Admirał Jean-Pierre Edmond Jurien de la 
G r a v i ć  r e , o którego śmierci donosi dzisiejszy te­
legram paryski, starzec 80 letni, był w czasie wojny 
krymskiej adiutantem admirała Bruai; następnie 
mianowany został wiceadmirałem. W  r. 1863 miano­
wany członkiem rady admiralicji, kierował początkowo 
ekspedyoją meksykańską i przez cały czas jej trwania 
dowodził flotą francuską na brzegach meksykańskich. 
Od r. 1868— 1870 był komendantem eskadry na 
morzu Sródz.emnem. Zmarły ogłaszał najczęściej 
w Rf-me des deux mondes — bardzo wiele prao 
naukowych z historji marynaiki francuskiej, był 
członkiem paryskiej akcdemji umiejętności i w ogóle 
niezwykle wykształconym i inteligentnym oficeram 
marynarki.

Występy Eionory Duse we Wiedniu były sze­
regiem tryumfów; składali jej hołd wszyscy artyści. 
Przy pożegnaniu, a raczej przy ostatniej scenie „Da­
my kameljcwej" publiczność naprawdę płakała, pó 
źniej * Dadła w szał zapału. Artystka jest takiem 
wątłem, słabem chuoherkiem, że trudno pojąć, skąd 
bierze siły. Po scenach umierania jest naprawdę 
zawsze bezsilną. Oto mały szezegół do jej psycho­
logii : była zamężną za impresnrjem Cecchi, rozwio­
dła się i odtąd podróżuje pod wodzą aktora Ando, 
który na scenie i w życiu nią rozporządza. Jest o ls  
jego niewolnicą, na jego rozkaz gra, choćby była 
chorą, a rozkazy bywają surowe, tyrańskie, dzikie; 
Ando bije ją nawet aż do sińców; inaczej bunto­
wniczy, nieokiełzany duch i słaba ciało wypowie­
działyby posłuszeństwo —  sztuce. Duse płacze na 
swojego tyrana i... uwielbia go Ando jest aktorem 
wielkiego talentu.

0 skandalu w teatrze w Bukareszcie, otrzy­
mujemy jeszcze następujące szczegóły. Gdy Cocjuelin 
został wygwizdany przez rumuńokich studentów i 
dziennikarzy, podszedł do rampy i zaczął wymyślać 
na Rumunów. Przedstawienie przerwano, a znaczna 
część publiczności z lóż i par eiu wtargnęła na scenę 
i tmezęła bombardować francuskich aktorów lornetami 
teatralnemi, kluozami i t. p. Wszyscy ministrowie 
byli obecni na przedstawieniu. Jenerał Mann zawe­
zwał policję. Na galerje teatralne wkroczyły dwa 
oddziały żandarmerji pieszej. Aresztowano wiele ó- 
sob, a między innymi sy na dawnego prezydenta mi­
nistrów, Florescu i naczelnego redaktora Adverul. 
Cocęuelin został mocno poturbowany i z niebezpie­
czeństwa wydobył się tylko dzięki konsulowi francu­
skiemu, który ująwszy go pod ramię, odprowadził 
do mieszkania. Przed hotelem Bouleyard, gdzie za­
mieszkał Goąueln, odbyła się tego wieczora wielku 
dsmooitrącija.
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Wieczór towarzyski odbył Się wczoraj za Strzel­
nicy miejskiej.

Zebranie było bardzo liozne i jak zwykle baidzo 
ożywione. Do wieczerzy wspólnej zasiadło około 1-50 
osób.

Wieozór zaszczycił swoją obecnością hr. Woj- 
oieoh D z i e d u s z y c k i  i —  rzecz naturalna —  osoba 
ozcigodnego posła i znakomitego pisarza stanowiła 
greut attraction wczorajszego rieczoru.

Serdeczna owacja, którą hr. Dziedaszyckiemn 
urządzono, świadczy, jak wielką ijw.kołach mieszczań­
stwa naszego oieszy się on popularnością, a zarazem 
eympatją.

Obchód rocznicy urodziu Kopernika. Wie­
czorek muzykalno deklamacyjny, u ządzony staraniem 
bratniej pomocy słuchaczów politechniki w 419tą 
rocznicę aiodzin M. Kepernika, odbył się w sobotę 
d. 12. bm. Kierownictwo artystyczne objął p. Wsze- 
laozyński. O ile zawsze jesteśmy z najgorętszą syrn- 
pztją dla naszych techników za ich pamięÓ i patrjo- 
tyzm, za ieh pracę i wytrwałość i wszystko to, co 
z ich , inicjatywy przyjdzie, wysoko stawiamy i słu­
szność im oddąjemy, o tyle musimy zrobić tu uwagę, 
le program pomimo swojej wybornej całości, był 
trochę za obszerny. Najbardziej wytrawny słuchacz, 
po wyczerpaniu tego programu będzie znutony.

Na słowo wstępne p. Moraezewskiego szanowna 
ok. policja położyć raczyła swoją milnchną piąste- 
ozkę, w skutek czego zagajenie obchodu odpadło.

Dzielne narze „Echou, które zawsze i wszędzie, 
gdzie chodzi o spełnienie zacnego dzieła, o złożenie 
ofiary na ołtarzu Ojczyzny i oddaniu czci zasługom 
i geniuszowi staje pierwsze z całą chęcią do apelu, 
śpiewało wczoraj prześlicznie i zbierało bardzo hu 
ozne i gorące aplauzy.

Gra p. Moszyńskiego na wiolonczeli, który z 
wielkiem przejęciem się i umiejętnością odegrał Gol- 
termana Romanc, przyjęto entuzjastycznie

P. Chmieliński wygłosił z właściwym mu ta­
lentem prześliczny wiersz Coop’ego .Bezrobocie ko­
wali1', po kilkakrotnem zaś wywoływanin dodał prze­
śliczny wiersz Mickiewicza „Pocztylion."

Znany już publiczności z estnd koncertowych 
p. Górski, odśpiewał pięknie i poprawnie Komorow­
skiego „Polon iz“ i Boguckiego Adolfa „Kopernik1

panny Czapo- 
Mańkowskiego

kwartet na cytrach wykonany przez 
rówuę, Kotowiozównę i Schliug i p. 
wypadł bardzo dobrze.

Odoayt „Kopernik i jego nauka" opracowany 
przez p. A. Kornelia treściwie jędrnie i gruntownie 
świadczy bardzo pochlebnie o poważnym kiernnkn 
naukowym naszej młodzieży

Dawna nasza a tak sercn naszemu miła ucie­
kinierka p. Konopacka po długiej rozłące z nami 
zagrała „Chopina Scherzo" h-mol i Noskow­
skiego „Krakowiak". A jak grała, to chyba tylko 
możemy powiedzieć, że jeżeli Chopinem rozkołysała, 
to krakowiakiem pirwała. Pani Wołoszczkuwa, jedna 
z najsympatniejs/ych i najmilszych postaci na estra­
dzie koncertowej za swoią arję z Halki, zbierała 
burzę oklasków, które trwały długo, bardzo dłogo.

Mascagniego, „Sycyliankę" i Wszelaczyńskiego 
„Mazurek" odśpiewał p. Sack.

Panna Bogusławska art. dramatyczna wygłosiła 
Konopnickiej „Do kobiety" i Gaw ale wiozą „Przykry 
Sen".

Portret dr. B i l i ń s k i e g o  wykonany kredką, 
oglądaliśmy w witrynie sklepowej p. Hawranka. Por­
tret ten jest dziełem znanego z prac swych artysty- 
rysownika p. Władysława C z e c h o w i c z a .  Jak wszy­
stkie portrety tej marki, odznacza się i portret dra 
Bilińskiego uderzającem podobieństwom, zarazem zaś 
daje wrażenie dzieła prawdziwie artystycznego.

Omawiany przez nas portret (wielkości natural-

grono profesorów uniwersytetu i wkrótce reproduko­
wany zostanie heliograficznie w rozmiarze do połowy 
zmniejszonym — w wojskowym instytucie geografi­
cznym we Wiedniu.

„Marja". Nie o Marji —  Malczewskiego mowa, 
ni o żadnej z książkowych tak wielu: „Marja",
której chrzest wnet się odbędzie, całkiem inn* spra­
wy ma na celn. Wdzięk kobiecy wespół z elegancją 
ręce sobie podały, a głową —• w tern przymierzu 
będzie ktoś, co nmie —  poprowadzić rzecz także fa­
chowo By zaś pola domysłów rozlicznych nie zosta­
wiać tą wzmianką zbyt wiele; nadmieniamy zaraz, że 
to będzie —  zakład nakeztałt wiedeńskiej „Adele". 
Gdy zaś jeszcze i to określenie wam zagadki odkryć nie 
potrafi, podszepniemy, że w owej świątyni rządzić bę 
dzie bóstwo... fotografii.

Któż zaS lepiej ma je pielęgnować jak wykwintne 
rączęta niewiasty ?

nej) zdobił salę „Frohsinn" podczas bankieta urzą­
dzonego na cześć prezydenta kniei państwowych przez 
■ i**

Dalszy ciąg nastąpi po otwarciu, nazuaczonem na 
marca piętnasty.

Kronika brukowa. Nieznany sprawca włamał 
się ubiegłej nocy do piwnicy Schifre Sehón w domu 
przy ul. Teodora 1. 2. i skradł smalec gęsi wartości 
20 zł.

Policja zakwe«tjcnowała laskę hebanową z rze­
źbioną rączką, przedstawiającą kobietę, którą lokai 
Ignacy Kucharski, chciał wczoraj sprzedać za 1 zł. 
50 ct. Laska ta przedstawia wartość około 50 zł.

Do pomieszkania profesora uniwersytu, dra Wła­
dysława Abrahama, przyszedł wczoraj jakiś młody 
człowiek, który wyłndził od słnżącej bilet dra A. 
prawdopodobuie w celu popełnienia jakiegoś oszustwa. 
Policja otrzymawszy w tej sprawie doniesienie, zarzą­
dziła stosowne środki ostrożności.

Niebezpieczną złodziejkę Marję Hołoskiej przy­
trzymano wczoraj rano w domu przy ulicy Zamarsty- 
nowskiej 1. 2. zakradła się na strych gdzie była roz­
wieszona świeżo wyprana bielizna.

L wystawy sklepu Leona Hirschprunga przy ul. 
Karola Lndwika 1. 1. skradziono wczoraj o godzinie 
5. popołudnia zarzatkę męska.

Melba W Rzymie. Przyjaciółka księcia orleań­
skiego, poprzedzona szaloną reklamą, wystąpiła w 
Rzymie jako Łucja. Pnbliczaośó tamtejsza, przepła­
ciwszy słono bilety, celem ujrzenia głośnej diwy, roz­
czarowała się wielce. Piękną jest pani Melba, luz  
śpiew jej i gra pozostawiają bardzo wiele do ży­
czenia.

Proces przeciw radcy dworu Manche w spra­
wie osznstw orderowych w Berlinie, o którym dono­
siliśmy w swoim czasi-, skończył się ostatecznie.'
Miauowicie trybunał państwa w Lipsku odrzneił 
w dniu 8. tm zażalenia kasacyjne obu obwinionych, 
Mancbćgo i Vrona Meyera i itrzymał w mocy wyrok 
zasądzający pierwszej instancji

Pod toporem. CzeDg-Ki Tong, głośny swojego 
ozasu attache wojskowy ambasady ehińskiej w Pa­
ryżu, za nadnżycia, jakich się w czasie urzędowania 
swego dopuścił, srodze odpokutuje: jak donoszą z 
Chin, ściętym ma być w więzieniu w Tientsinie.
Wszelkie starania, czynione w cilu zamiany kary
śmierci na więzienie, spełzły na niczem.

Wiek ministrów. Najstarszym z ministrów no 
wego gabinetu franenskiego jest minister wojny, 
Freycinet, 64 lat, benjaminkiem zaś minister mary­
narki, CLvaignac, 39 lat. Gabinet to względnie
młody, przeciętny bowiem wiek ministrów nie do­
chodzi lat 50. Dwóch z pomiędzy nowych eksce- 
lencyj właśnie te ostatnie lata liczy; czterech prze­
kroczyło pięćdziesiątkę, czterech zaś jej nie dosięgło. 
Loubet ma lat 54, Bonrgeois zaś 41.

Repsrter w foli posiuklwacza i to reporter 
warszawski, wystąpić ma za oceanem, celem wy­
krycia miejsca pobytu znai yoh zbrodniarzy: Pa­

wlaka i Wyrostkiewicza. W tym celn, miał podo­
bno otrzymać 1000 rnbli od warszawskiego towarzy­
stwa fabryk enkru na koszta poszukiwań, które, oby 
uwieńczone były pomyślnym skutkiem.

Temporatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była —  0 5UC., najwyższa 
+  2 S°C , najniższa ‘— 2 ,4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie oo do kiernnku zmienny, 
co do siły słaby (2) ;  śiednia temperatura doby pod­
niesie się do 0”C., niebo będzie lekko zaehmurzore, 
a względna wilgotność powietrza pozostanie około 85 
proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Ostatnie wiadomości. S< kaj> ńr dka 
poizni iwania są

Wiadomości literackie i artystyczne.
Z teatru. „Kupiec Wenecki" wystawiony tfa na­

szej scenie z wielką starannością cieszy się stałem 
powodzeniem. 1 wczoraj dość licznie zgromadzona 
pnbliczność bawiła się doskonale i oklaskiwała gorąco 
biorących w przed-tawieniu udział artystów z p. Fi­
szerem na czele.

Dzienniki rzymskie utrzymują że papież, 
obawiając się przejść ciężkich i trudnych, na 
jakie po jego zgonie narażona być może stolica 
apostolska, polecił w jednym  z zagranicznych 
banków deponować pięć milionów franków, 
które zaoszczędził z dotacji swojej w ciągu 
zasiadania na stolicy apostolskiej i kwotę tę 
przeznaczył wypłacić tej osobie, która zostanie 
po jego śmierci wybrana papieżem. Tym  sposo­
bem ma papież gwarancję, że jego następca nie 
będzie w kłopotach tinausowych w pierwszych 
dniach swoiego panowania. Kwota owa nie ma 
nic wspólnego z kasą zwykłą stolicy apostol­
skiej i jest prywatną własnością papieża, którą 
on mógłby z wszelkiem prawem zapisać swoim 
krewnym.

Od dawn ljkarze i uczeni 
na cTorvny ęier iowe. lecz ich 

o"ąd bezsknłe zne Now prace, przedstwione 
ostafniemi czasz aka:emji medycznej w Pary tu 
i doświadczenia najstaranniej prowadzone w lou- 
dyńsdm  szpitaln Brouipton, zakładzie prze na- 
c/.onym dla such tników, dowiodły że ta straszna 
c ‘ioroVa napotkała v reszcie, jeżeli rie dosz a je- 
szete do ostatniego perj- du, skuteczny specyuk 
lekarski w syropie z podfosforanu wapna. 
Kaszle, reumat.-zmy, kata y, zap.len:a oskrzeli 
ksztuszenie się, koklusz, "rtępują ja t  nijrychlej 
po jego u ‘yciu, a dotknięci d jc ’-awką zna da 
i w nim pewny grodek lec.nitzy.

Dzisiaj po obiedzie „Nad przepaścią" wyborny
obraz ludowy w przeróbce Śliwińskiego. Utwór ten 
pełen prawdy życiowej zyskał prawo bytn na naszej 
scenie -— wieczorom, nieśmiertelny „Jowialski" 
Arcydzieło to Fredrowskie —  mówi samo za siebie —  
a mówi tern żywiej, tem dosadniej, że wybornie jest 
interpretowaue, przez artystów tej miary jak panie 
Cichocka, Gostyńska, Pankiewicz i banowie Zboiński, 
Woleński, Kwieciński, Hierowski i Feldman.

W poniedziałek danym będzie wesoły „Ptasznik 
z Tyroln" —  we vtor6k zaś „Robert Diabieł", 
Meyeibera z współdeiałem całego personalu operowego, 
Da się też słyszeć po raz pierwszy w t;j operze aifa 
którą świetnie włada panna Griiaecke, arfistka na i 
wornej opeiy wiedeńskiej.

Ze świata muzycznego. Trzy nowe pieśni St. 
Niewiadomskiego (opus 11) ukazały się na pnłkach 
księgarskich. Noszą one ogólny tytnł „Z wiosennych 
tchnień", a ilustrują trzy poemaciki Gawalewicza.

Pierwszą jest piosnka „Dziewczę z bu ią jak 
malina." W ilustracji Niewiadomskiego więcej ma 
ona filuterności, niż tęsknoty, która się przelewa z 
wiersza. Filnternośó ta jest jednak tak miłą, tak 
sympatyczną, iż słucłncz chętnie darowuje piosnce 
brak przeżytego już dzisiaj weltschmersu Zresztą 
właśnie brak cznłostkowości wyróżnia korzystnie 

kompozycję p. Niewiadomskiego od innych „przeczu­
lonych melodyj", ilnstrujących ten sam wierszyk. 
Nowe wydanie w ułatwionym układzie, z podwójnym 
tekstem, zapewnił by melodji tej szerokie rozpowsze­
chnienie.

Druga piosenka „Choć kwiaty w około..." ma 
wszystkie zalety, spotykane w utworach cenionego 
kompozytora. Jest w niej prostota, melod a i to dzi­
wne, nieokreślene, a sympatyczne „coś", które zdra­
dza, iż twórca pieśni nie mógł wzróść na innej, 
jak na polskiej ziemi. Układ pieśni bardzo łatwy, 
z wyjątkiem chyba końcowego przejścia, które na­
stręcza pewne trndDości.

Ostatnia w zbiorku piosnka: „Śmieją się złote
łany" znamienitą jest w każdym takcie, staje się też 
szybko popnlarną, choć dopiero dwa tygodnie śmieje 
się do publiczności.

Słuchając tej śpiewki, zdaje się, iż w istocie 
śmieje się cała przyroda; usprawiedliwia też ona 
ogólny tytuł zbiorku. Z wiosennych tchnień, w 
istocie powstały te trzy piosnki, — z wiosennych 

-tchnień świeżego talentu, który nie sili się na 
kontrapunkty czne warjaeje, lecz szafuje szczodrze 
melodjaiąi.

Firma wydawnicza Hoscheka z służyła się wielce 
inbownikom śpiewu wydaniem pieśni p. Niewia­
domskiego. I. Nik.

Telegram/ „Dziennika Polskiego/
i

Sp jalista clorti ńimycl i weneryciayciDr. Kazimierz M ie rn i
Wiedeń 13, marca. Nowy gubernator Banku 

austro węgierskiego, K a u t z ,  złoży już we wto­
rek przysięgę i natychmiast po niej obejmie swą 
posadę. Niezwłocznie też mają obaj ministrowie 
skarbu wysłać okólniki w sprawie wezwania tego 
Banka do obrad nad sprawą uregulowania w a­
luty. Osoby, którym znane są intencje ministra 
finansów, twierdzą, że przyszła jednostka mone­
tarna równać się będzie połowie guldena i nosić 
nazwę „korony".

Paryż 13. marca. W  sprawie zamachu dyna­
mitowego nic bliższego nie wiadomo Śledztwo 
skonstatowało, że bomba zawierała 2 kilogramy 
dynamitu.

j Po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fouraier 
W P a r y ż u ,  Lassara w B e r l i n i e .  Koposiego 

w W i e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy Sobieskiego lo. 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9, i  _ ?

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

dnia 12 marc*1892 r.
HOTEL IMPERIAL S. hr. Zamoysii z Wysocka

H. Gruszecki z Krosna. K. G lgon z Nizuihowa. S. Halle 
z Wiednia T. Kur/.weil z Sanowa I. Kosiński z Zazuliuiec.
I. Soniewski z Kołomyi. 8. Sękowski z Mieńca. A. Asnyk, 
z Krakowa. K. Polański z Rudnik. W. hr. Olizar z 
Lackiego.

N AD ESŁANE.
O d j ę c i a  1 p o w l ę k a z e n U  f u l o g r a i l c z s i e

» i  do naturalnej wieikości, bez zatraty podobieństwa z jakiej
koiwiek loioirratji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

H f .  G  O L O H E B »  A
Lwów ulica Jagiellońska liczba 11. 1014 1- 

NowoSć: Efektowne fotografie na blatem szkle matowo

M. J O N A S Z
DOM

kupuje monet)

B A N K O W Y  i KAN TOR W YM IANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,

I sprzedaje wszystkie efekta 1
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczeniu 
prowizji. iu i8  1— ?

„ G ł ó w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  U a l l e j i  
n a j w i ę k s z e g o  I n a j b o g a t s z e g o  w  ś w ; e c ‘ e  
T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń  u a  t y c ie  „ T h e
A lu t a  *!.*• — K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 1 3 “ .

Przypominamy, -że' p. ChaSSaing otrzymał 
medal zioty na wystawie w r. 1889 w Paryżu. 

■nnatiTKir— ■CT— n—

w o d Dl I o t  r  a I ii >

SZGZm-ALKALICZi
najlepszy napij stołowy l orzeźwiający,

wypróbowany
gardlanych

przy kaszlu, słabościach 
i katarze żołądkowym.

Henryk Nattoni. K arlsbad i W iedeń.

T E A TR  HR.

*
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godzinie 7-mej wieczór :

Ptasznik z Tyrolu
(D er Yogelhdndler)

ope e ik i  w j - .  aktach M W  stu i W. Hałda. Mu. 
Karola Zellera, przekład C Danielewskiego.

,0  S O
Księżna
Baronessa Adelajda 
Hrabiauka Mi mi 
Baron Weps, łowczy książęcy 
Hrabia Stanisław, i iicer gwaidji, jego 

siostrzeniec 
Bar' n Scharnagel, kam rjnnker 
Siiffle i .
Wurmchen /  P™fesorowie
Adam, handlarz ptaków .
Krysia, listowa 
Schneck, wójt

y a

Skalska 
Kas irowiczowa 
W i kus 
SkaLki

Eo>erencja, jego córka . 
Nebel, gospodyni 
Rózia, jftlnerka 
Strzelec księcia 
Queudel, lokaj ks ężnej . 
Kaonl 1 . ,
Egydi /
M ig rl i 
Zwillind I n  ,
Keller f  RAdft gminna
Weinleber J

Laskowski 
Ja f iński 
Myszkowski 

, Gasiński 
Jerzyna 
Radwan 
Kitschman 
Rutkowska 

, W ajgel 
Michiewiczowa 
Jasiński 
Łomiuski 
Gamski 
Synowski 
Chudkowski 
Pietr. szewski 
Pasteru-k 
Salamon

Drobne ogłoszenia.
D oniesien ia  r ozmai t e

po 1 centa od wyrazn.
Ko n^ypients poszukuje dr. Zygm unt 

H e r b s t ,  adwonat w Łań u ue. —  
Oferty wprost. 119

Otworzyć m ąjąc- się a a k ł a d  w o d  »■ 
lewalcto-kllunty czny nMar- 

J » w k  ** koło Lwowa poszutnje zd oln e­
go L ą  i l e . w s  e g o  i zdolną k ą p i e l o ­
w ą .  Ol.srty przyjm uje Z .rząd realności 
L m Ja  Bertem iljaa* Brajera we Lw ow ie.

CfesitraUe Bińrs Sprawna kA tr
d is  prowincji. Lwów, Kopernika dl.

Kucharz, żonaty, bezdzietny, m ogący 
się wykazać najchlubuiejazem i

dectwauii, poszukuje posad /, żona
swia- 
lu że

z .s  ąpić klucznicę na lub bez o idyrcr j .1. 
L . ikawe odpow iedzi W ładysław  dieiche',
Olsza ni a obok Ustrzyk.

-| m u n d u r ó w  dla straży akey-
zowej miejskiej i straży skar- 

h.wej, ii cer ja  dworska, płaszcze podróżne, 
sarzutki i garnitury wiosenne, figury 
i suknie damskie tanio do nabycia 
w Zakładzie Jaszcxyaxyna, gmacn te­
atralny.

Ma du polecenia: Nauczy­
cielki, Bony, oraz tylko zna-

a ą  i ł a ł f e ę  wszelkiego rodzaju, tudzież 
O H C ja łlu a O W  ekonomicznych i lo so ­
wych. Błnro Kozłowskiej, u lica  
Saarbkowska 1. 3. 180

Ke a a u l e  m ę s k i e  po zł. l  7 5 ,2  i 2-50, 
k a l e s o n y ,  k o ł n i e r z e ,  m a ń -  

n ety , chusteczki, skarpetki
najtaniej u Pawta Langnera, Lwów, 
H alicka 10.

Maszyny du szycia S l n g e r a  a naj­
lepszych  fabry* zagranicznych —  

pom imo cgrom uego cła , sprowadzam tylko 
pełnem i w egoiam i Śprzeda|ę ro­
cznie 800 sztnk (bez ajentów lub 
faktorów). Raty ty g o ic io w e  1. mie . czne 
4 zł., gotówką iu°/t latfiej. Józef 
Iwanicki, Lwów, H otel Zorż.t. F ilja  
Kraków, Rynek 25, proszę żądać cenniki, 
proszę o łaskawe zlecenia.

Osolsa w i ein im  wieku, z dob-ego 
domu, poszukuje posady kas erki lub 

tarządczyui w jakim kolw iek zakładzie 
kąpielowym. L u ty  pod adresem : „S zczę ­
ście" poste resta te Lwów. 184

Biuro wywiadowcze Ostrow ­
skiej w Stanisław ow ie um.e 

szcza oficjalistów , ogrodników  i wszelką 
służbę. 187

inserowaó w dzieuni-p t f y  mi potrzeb!
U  kach krajowych lub zagranicznych to
uskuteczniam to 'zaw sze przez Centralne 
B iór- Ogłoszeń. Lwów, Kopernika.

601 F«>żjctkl dla pp. wyższych, 
O oficerów, urzędników, tauuzyeieli 

etc. W iadomość: . „ M o n e y ”  poste re ­
stante Lwów. 3 marki łaskawi* załącz.'

Kwudydat notarjalny z długo 
lem ią praktyką, poszukuje miejsca

cd ] .  kwietnia b. r. Adies  z grzeczroś
Kazimierz B e b m  w Drohobyczu. 182

Handel korzenny St. IŁ a mu- 
nowicza w Kołomyi poszukuje 

praktykanta z ukończoną 3 ła c iń ­
ską lub realną. 1

Najtańsze źródło nabyciu d ob r.cb  tona 
rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w handlu A.ibin  z S oleck iego , 
we Lwowie, ulica W ałova I. 11.

A gentów poszukuje
ntwo ubezpieczeń n

. . .  r  p jw  e t warzy
ubezpieczeń aa życie. Bliższa 

wiadomość pod „Ż y c ie  1000" do A dm i­
n istracji. 153

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

S lub 4. pokoje ect. Pomieszka­
nia kawalerskie wyu-tjmnje Zarząo 
realności Em ila B crU m iljaua Br aj er- 
w gouziuach 9.— 12. i  3 . - 5 .

| du'e pokoje z balkonem, przynależy- 
i tośoiam i i ogrodkieiu. K ochanuw siiego 
10. 185

Dw a  sklepy z oknami wystawowemi 
najruchliwszej ulicy w T^rnupolu do

wyaajęcla. Zgłoszen ia  przyjm uje K a rd  
Suchauiewiez w Tarnopo u. 19z

Z d n iem  1. m a rca  1892
otworzoną zObtała

mU sala
Zimne i gorące przekąski 
Piwo Pilzneńskie na szklanki. 

Wina austrjackia i węgierskie iip.
W h an dlu  1232 1— 7

Jana Bacz> nsk ego
we Lwowie, ul. Akademicka l 3.

DiC
Juk kieliszek naturalnej bez żadnych 
domieszek, starej wódki żytnej, 
pjdnieca apetyt ogrzawa żołądek 
wpływa pobudzająco na trawienie.

Je*t t» uódku 
j koś i ,  p-zewyższa

pierwszorzędnej 
bez wątpienia

Knimki i a t i r ' i  s ło jem  bygu ń ićz  i«m 
U.i ł r u e m  iii  ustrój i usposobienie.

Jest to rzec /ywicie wólka kura- 
cy ua, naturalna. — którą sumienn e 
mogę każdemu \ olc ić. 1152 1— 3

Do u. byuia: 
we L iowia w baudlj Kar. Bałłabaca. 
w Kraków e „ J Wentzla.
„ i rodach „ Aitkowski i Bp 
, Lorszczowie „ B. Blumenthal. 
„ Ch>rowie „ J Strzehcki.
„ Dobrotworze „ B. London.
„ Gródku (k. Lwowa) A. Lippus.
„ G o i ' ioach  „ S. Birn.
„ Jaślj  „ A. Dauilewicz.
„  n >łomyi w cukierni Skrzyńskiego.
„ Kolbuszowej „ F. Goldamtr.
„ Laiow iskaci  „ J Penntr.
„ Mi ściskach „ J. Reymański.
„ Przemyśla „ M. Krug. 
n n » F .  Kiug.
„ Przrworsku „  8. Rejmański.
„ Podhajcach „ E. Adler.
„ Nowym Sączu w hand. J. K .steraie-  

wicza i Spółki.
„ Nadwornie „ J Kisielewski.
„ ^o. otwinie „ R. Seh ffer.
„ S/.iget Marmoiosz

(Węgry) w handlu A. Puszlaj.
„  Stigct Maimorasz

(W eg iy )  w bandlu K. vVetcz 1.
„  Tarnowie „ S. Jakubowski.
„ „ » Szajna.
„  „  „ T  Hcbarff.
„ Us'r<ykach „ V Ruikowska. 
„  Zołkwi „ J O le i ic /yk .

.C S

Rat
Hfa s p r z e d a ż

D A n  P r a i o - P o r D i e i i l o
Powiat: J a w m ó w —  Marija ko'ejowa — 

Sądowa W is /n ia .
2lla moriiów oiiszaru — /, (ego 1000 
morgów la u do pO ow ,  uartetjałoweg’ , 

reszta jo lu  ori o. łąki i la P w isk a .  
Bliższej inrormaijt utziela  adwokat 

D r. M ari/ańftki, wo Lwowie, ulica 
3 go maja 1 ai.

Wszelkie pośreduict« o wyklczonue.

S J . A .

poleca

lep

i i

J. A. BaczbwsVi
L w ó w
w yśm ie.itą  s aią 

lepszą od K o.iaku

a r k ę
M atka . Marko

• • 
*  *  *

zł - - 7 0  
„ — 90 
,  1 -

1860
1850
1840

f-20 
1 50 
2-3o

e ceny są fdbrycene, 
w mieście o 10 ct. na butelct wy«src 

1031 1 - ?

Z a k ł a d  ł r o t e r s k i

B e d n a r s k i e g o
we Lwowie, Łyczaków 13,

przyjmuje zapuszctauie podług, jako 
też wycieranie miesięcznie jnb jedno­

razowo.

Sztuczne zęby i szczęki
według nnjnowszego 
sytemu auurykan- 
skiego, w kauczuku, 
złocie i Ci iluloidzie, 

jako tez wszelkie reperacje zębów,  
trwale i Unio także na tuty, wykonuje 

atelier dentystyczno-techniczne
B . B JE B G B iŁ A
we Lwowie, ul A  arola Ludwika 5, 

w doinu W go P. S roDieDjje.’

T e t  h n i c z n /  k i e r o w n i k
fabryki nafty i olejów  smarowych l a u c z y c i e l a

p o s z u k u j e  p o s a d y .

Łaskawe zg łosz fn :a przyjmuje pod 
adresem: „Techniczny kierownik" Cea- 
tralue Ii óro Ogłoszeń —  Lwów —  K o­
pernika l|. lsżs-5 1— 1

do dwu chłopców d l ,  udzielania niuk 
początkowych szkól normalnych prtrze- 
buje od 1. kwietni* b. r. P i u w e i - i .  | 
w loka.-h, p. Skoryki Z g łeszrn i i  z po- 
1241 dariem waiimków timże. i — 2

SzprjcowaBis Maties
pp. GRIKADLT 1 1°, w Paiyżu i

Skuteczność niezawod­
na w leczeniu rzełączek i 

, bez utrudzenia żołądka,
, które zawsze pociąga ca 
' sobą nżycie kapsułek i  ( 

kubeba w płynie.
W  Paryżu, 8, nlica Vivienne, i w 

głów nych aptekach.

We Lwor.ie  w apt. j p .  Mikolas, ha, 
Wnyiórakiego, Ruckera, Sklepiuskiego

5toi Beisera.

f a b r y k a  m a s z y n  t . b r e d t a  w  o t t y n j i
(stacja między Stanisławowem a Kołomyją) przy samym dworcu kolei.

Odiewi.ia żoa2i  i bronzu, pracownia mechaniczna, kothnfa i kuźnia parowa,
Dttgiarcza w szeible uill wy z żelaza  i b ru u .u .
U rządza gorzelnie, bro T?ry, rafiuerje naf y, młyny, tartaki, cegielnie 

cukrowni e, fsbrjki drożdży i t p. Wyiabia  wszelkie apaiaty 
kute kawMłzi f siuowe różnych lozmiarów.

parowe,
z blachy kotlaiskie:. o r ,z

n o w o  o d k r j t y

PROSZł K za m o r s k i
zabija: pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, | 
stonogi, mole, y; ogol,* waze-lkie owady z nadzwvc,aaina S7,vbknśr>ia ji1,B1i ’ • "r-t t'' waw.iaie owady z nadzwycaajną 'szybkością
i pewnością tak d.dcce. że z istniejącego pokolenia owadów ani 

hladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w drognei-ji J. Andela
13, zum „Sehwarzen Hund1, Hussgasse 13,

13 Dominikanęrgasse 13, 11 Kettengasse 11, w Pradze.
W E  L W O W I E :  Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłem“ , P. Miko-

lasch apt., Alo jzy Hubner draguerja, ul. Karola' Ludwika, Józef  Hanke skład 
“ .al eTJ.!‘ ło .'!.t " :  Beiser apt., 'Motr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.

I BIECZ : W. Fusek apt. B lA Ł A  : E. 
£  CH O D OR ÓW : St. Daszki

Kruppa'. BRODY: W. Landesberg apt.
S i j X ' Tan 7 n nS . — o. n  n A n ic [/. . .  dan Zaniewski apt GRÓDEK

G L IN IA N Y : A. Hełm. apt. JASŁi : R. Pasch ant. 
K OŁOMYJA: E  Stciizcl apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosławski KOPYCZYKr- 
C E : M Reder apt K O Sb ÓW : S Bursa apt KK A lt u  W : E  E  iidier apL, 
E  Stoclsmar apt., V,. Redyk apt., L .  Wiszniewski apt ,  L. Rosner aDt.. W.

I

m
i i
m

Itiidier at
Jtj Ktocismar apt., n  rteayk apt., K. Wiszniewski apt ,  L. Rosner ant \ 
K rzysztofowi^ , skład materjałów, A. Ilawełka. KROSNO : Jan Nazarowie/, 
KULIKÓW: B M ^ i o ł e k  apt KUTY:  Aleks. Zagajewski apt. JA R O SŁ A W ; 
W isłocki apt NOW Y TA R G  : Ad. Baumaan, K. Lauer. a HoJzMran N O W Y
K l t u F ć  r r ° f r r ^  Liee,htma‘1“ - N IE M IR Ó W : K.’ A z e ^ fy m ir s k i  a p l 
P K Z E M 1 S L : A. Jaliszew ski. S O K A L : Eug. W ysoczuński apt SUCHA- 
C. Czernicki apt S T A N IS Ł A W Ó W : A. Beil *? t. ST A R E  MIA&TO : A Ł  
Juco apt. iA K N O r O L : F. Jamrogiewiez a p t , E. Fraatz. T A R N Ó W - - 
Berger, W . Miidner, S. Steissenborg i M A dler apt. W A D O W IC E  - Ś Ku­
rowski apt. T . Rauchberge:. ZŁ O C ZÓ  W : Józef Gold ŻYW IE C • M Pa- 
w luszkiewic*. -  K A Ł U S Z  - St. A. Szuston apt. ' 009 1- ?

S C * 3 3 Q I = : Ł

J. IH N A T O W IC Z,
LW Ó W , tklepy własne u.ica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 
KRAKÓW , Sukiennice 1. 20. —  CZEłiNIOWCE, Rynek 1.

11
2.

W O D A  F I  .1 O *  K o W A.
(Tsi W| z twarzy prys/i-z*, 1 szaje, irą l / ik i ,  piurzcb lieuh i łusz z tuie skóry, 
wygładza zmars c ki i d . łk i  ospuwo. J war. odświeża, wyhie a i w jd  i aca 
do tego Etópnia. że jako sr.dek toni towo - hyg.eniczuy zos„ , ł  » szczcgól- 
uiozy medal m zasługi ua wystawie p tz jr  duuzej lt karskiej w Krakowie 

i » e  Lwowie. — ’CL u a  1 » ł r .

f  uder hygientczny tdświeźa i nadaje twarzy pi zyjeuirą 
_  _  naturalną białość i d c i .ae t jo só

przjtenj wyg.aU/.a zgrubiały u»sl órek. 1', dełko 30, 50 i 1 złrN I G R E T i N A  do i. itjthmiastowego faiboirania

czarny lub ciemny. —  Cena 1 zła.
włosów * tiwały 1 pii.kuy kolor

7

W  Łazienkach „LIANY p r * y  u li c y  (S ło w a c k ie g o  1 8  

cbok ogrodu Jezuickiego
i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o ż l i w e  

g a t u n k i  w a n i e n

(•orcglanowa 1 zł. 
marmurowa 90 ct. 
azklanna 7o ct. 
mledaiunua SS ct.

monolftńt K 55 c t . "  
cynkowa 55 ct.
żelauiin 40 A  
naaladowa i f  ct.

i


